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Z  w ie r z c h o ł k a  p ra w d z iw e j  s h a ły  
Dzik iego s w e g o  m ie s zk a n ia ,
N a tu r a  ś m ie je  się z calć j  
S z t u k i ,  skuł dz ik ich  zm yślan ia .

Ogrody Delilla , pieśń trzecia.

S a d o w n i c t w o .

W cięganie i  wydechanie plant.
Hales p rz e z  różne doświadczenie przekonał,  

ze planty wciągają w siebie , i znowu wydechają. 
Naczynia w ciągające, n ie  tylko się znajdują na 
Końcach korzeni włoskowych ; lecz” są i na całej 
pow ierzchni korzeni , na p n iu ,  na g a łęz iac h ,  na 
spodniej powierzchni l iścia , i we wnętrznych na­
czyniach rurkowatych planty. T e  wszystkie są 
także opatrzone naczyniami w ydecbającem i, a 
szczególnie  w ierzchnia strona liści. L iśc ie  d rzew , 
są dalszym ciągiem g a ł ę z i , szypułki i zebra  skła­
dają się z drzewnych ż y ł e k , ich obie zewnętrzne 
obwódki , formują się z skóry , i otaczają tkaninę 
h o m o rk i , któretni krążą soki. D orw in  kolorową 
wodą ro b i ł  p r ó b y ,  z tych okazało s ię ,  że na 
pow ierzchni l i ś c i , są żyłki spotkające z  oweini 
kanalikami, a pod spodem  także naczynia do wy­
dechu. D orw in  porównywa wciąganie i wyde­
chanie plant,  z podobnem i operacyjami w zw ie­
rzętach ; naczynia ssące korzeni z naczyniami 
m le c z n e m i , korę z skórą , liście z płucami , a 
w ew nętrzne naczynia plant, z liinpbstycznemL na­
czyniami. W yższa powierzchnia l iśc i,  jest jakby 
pokostem powleczona , odpycha wszystkie zew nę­
trzne w i lg o c i , opatrzona tylko naczyniami wyde- 
chającemi. D la tego więdną wszystkie listki, 
które w ierzchem  na wodę po ło ż y m y , tak prędko 
jak na suchem powietrzu . Gdy p rzec iw n ie ,  p o d ­
ług  uwagi B onneta ,  p rzez  wiele dni pozostają

zielonemi, gdy spodnią częścią obrócone dowody. 
Planty  wodne pływają po w o d z ie ,  spodnią' czę­
ścią obrócone. Bonnet dośw iadczy ł , że spodnia 
powierzchnia liści dwa razy tyle wydecha , co 
wierzchnia. Posmarujmy liście olejem , zaraz g i ­
n ie : ponieważ tym sposobem zatykamy otwory, 
wciągających i  wydechających naczyń.

Dla objaśnienia fizyologii p la n t ,  p o trzeba  
koniecznie oswoić się z nowemi odkryciami Che­
mii, opisującemu skład powietrza, w o d y ; po trzeba 
znać , czein się żywią planty. Lavoisier , ojciec 
C h e m ii , to wszystko nam objaśnia.

Kwasorod, w o d o ro d , węglik  i duszące po­
w ie t rz e ,  są g łównem i częściami wszystkich płyn­
nych, i tęgich części plant. Cie. lik i woda, są 
nieuchronnemi warunkami życia roślinnego. W ę ­
glik  kształci tęg ie  części planty. P o w ie trze  at­
mosferyczne w stu swoich częściach, ma 27 hwa- 
sorodu , 27 azo tyku , i jedną węglika. Czasem, 
jak Humbold ośw iadcza,  bywa i 'w iecej węglika. 
T e  gazy rozpuszczone w c iep l iku ,  formują pary 
delikatne. Kwasorod, jest szczególnym z gazów, 
którym i p lan ty ,  i zwierzęta muszą oddychać. 
Gdy go nie m a ,  zw ierzęta nagle umierają, planty 
giną. Sam węglik  , i plantom i zwierzętom zgu­
bny. W  wielkiej obfltośći wyrywa sio z burzą­
cych się płynów. Przec ież  ten węglik p rzez  się 
tak zgubny dla p l a n t , rozpuszczony w wodzie , 
jest najgłówniejszem pożywieniem p lan t ,  a lu ­
dziom w kwaśnych wodach tak zbawienny. I naj­
suchsze powietrze, zawiera w sobie znaczną' l iczbę 
niewidomych par  wodnych , które w wieczór i
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w  no cy ,  w kształcie rosy z n iego spadają. W i -  
domie przemieniają się w mgły i ob ło k i ,  i spa­
dają w Kształcie deszczu , śniegu i gradu.  P rócz  
tego  powiet rzokrąg  jest oceanem , który wszy­
stkie z zwierząt ,  p l ant ,  i minerałów,  powstające 
pary i gazy,  w siebie wciąga,  dla czego nie raz 
dla ludzi  i zwierząt  jest szkodliwy. W  ciągłem 
rozłączaniu i wiązaniu pierwiastków gaz ów,  jest 
zasada życia plant  i zwie rzą t ;  woda jest szafar- 
hą i sprawczyną,  wszystkich treści  pożywnych,  i 
soków. Zaś ciepl ik jest z ó d ł e i n  wszystkich pły­
nów w naturze.  Parowania plant  i zwie rzą t  nie 
widzimy.  Hayles do s t rzeg ł ,  że s łonecznik trzy 
funty ważący w L i p c u , w przeciągu dwunastu 
godzin w d z i eń ,  trzydzieści  uncyi w o d y ,  w  cie­
płej nocy tylko t r zy ,  a w zimnej nic nie paro­
wał. Lecz nie tylko w o d ę , ale i gazy wyde- 
chają. Ingenuż w roku , 779 d o c i e k ł , że wszy­
stkie planty,  rozłączały otaczające ich powiet rze,  
i większą j ego  cześć p rzemieniały w kwas wę­
g lo w y;  dos t r ze g ł ,  i i  w ko rze n i u ,  kwiec ie / i  o- 
w o c u , ćo dzień to rozdzielanie odbywało sio. 
L e c z ,  że liście z i e l on e ,  gdy słońce na niego 
nie  pada,  wtedy tego rozłąpzenia nie robią.  W  tej 
po rz e  wydechają znaczną część kwasorodu,  p rzez  
co powiet rzohrag  , ich otaczający, czyslem robią.  
Ingenuż d o w ió d ł ,  iż w czasie świecącego słońca, 
planty wydają z siebie najczystszy kwi. sorcd,  ale 
za to w c i en i u ,  i w nocy wydają zabójczy gaz 
węglika.  D la t eg0 n ie bez p ie c7 .no ,  trzymać kw aty 
i wa iony  w zamkniętym sypialnym poko u. Smut­
ne były p r zyk łady ,  że ludzie od tego takjpogi-  
nęli  , jak od zagoru.  N i . in y  bagni s t e ,  psu a po­
wiet rze kwasem węgl ikowym,  siarczanym fosfo­

rycznym, T e  dla oczyszenia powiet rza najlepiej 
zasadzać topo lami ,  wierzbami.

O przechow aniu  żebrane  go owocu.
Owoce przechowują się naiiepići w miejscu, 

które ani zimne , ani wi lgotne , i tr.k opatrzone,  
izby je zamknąć można, aby wolnego przystępu po- 
wiet iza nie miało,  co przyspiesza zgni l iznę owocu.

Owoce  ogonkami na w i e r z c h ,  stawia sie 
tak, żeby sic nte  dotykały. P j wnica bardzo służy 
na skład ow oe o w ,  ale ,„a być sucha_ Można 
owoce w fasach przechowywać , Co nie mają żad­
nego zapachu , sucheini przesypując otrębami.  
Pakując o w o c , należy go p r zebraA ‘ aby zepsu­
tego , nadbi tego , nawet  1 bez ogónka , do kupy 
nie mieszać.  Fasy w chłodnych,  od mrozów wol­
nych miejscach przechowywać.

Kto zaś ina wiele ow oc ó w ,  by wiecej m ie j ­
sca uzyskał ,  tak może pos tąp ić ;  Twarde poźno 
dochodzące jab łka,  mogą być bez żadnej szkody 
długo na kupach ,  i dopie ro gdy przyjdą do doj­

rza łośc i ,  cieniej  ich rozłożyć.  Po t rzeba  wice 
znać gatunki swoich jabłek , i tak przechowywać 
o w e ,  co z natury twarde i po ino  dochodzą.  
Borsztofki  1 stetyrki ,  co dopiero w Listopadzie 
zd a tne ,  do jesieni mogą tym sposobem być u- 
inieszczonemi.  Renety  także poźno dochodzą,  
ale ich nie  można gęsto na kupach kłaść, Z g ru ­
szek jest mało coby mogły na kupach leżeć, 
więc tylko podlejsze tah można składać.

S z k o d y , k tó re  m rów ki w sadach r o b ię , i  
sposób ich gub ien ia .

Doświadczenie przekonało,  że mrówki d r z e ­
wom w Szpalerach stojącym nader  sa szkodliwe.  
Mrówki  wcześnie na wiosnę wyłaża bardzo z g ł o ­
dniałe bodąc zar łocznemi ,  lubią bardzo słodycze,  
więc  hurmem cisną się na jabłonie , brzoskwinie 
i morele  przegryzają ich kwiat,  i wyjadaja w nim 
sok słodki.  Dla  tego wiele kwiatów nie zawią­
zują o w o c ,  i opada. Także lubią sok delikat- 
nycti gaiązek 1 pączk ów ,  i innych “drzew.  Osia­
dają więc na spodniej  części l iścia,  przekalaja,  
wyciągają soki. Poczem sie liście kurczy,  schnie 
siła wegetacyjna mało lub wcale nic nie działa. 
Wie lu  ut rzymuje,  iż owo skurczenie liścia spra­
wia mszyca,  i że wtedy mrówki zbiegają się, aby 
miód , który mszyca swoją trąbą wyrzuca' ,  p o ­
żarły. To  p r a w d a , ale mrówki  sprawiaja swojćm 
kłuciem w spodnią część l iści ,  że sie tam mszyce 
zbiegają,  utrzymują i rozmnażają.  I \ e wyciagaja 
sok,  zas mrówki przysposabiają im do t ego liście

podają pomoc.  Mrówki  jesz. ze i to zł e robią 
drzewom ze przekalaja k o r ę ,  którędy sok wy­
pływa.  Ja .i o z widzieiny szczególnie, '  u młodych 
drzew brzoskwiniowych na wiosnę ,  że na g a ł ę ­
z i ach ,  a szczególnie między n ie mi ,  p r zez  koro 
wiele soku występuje;  co osłabia drzewa,  wzrost  
ich spóźnia , i ich rodzajności  szkodzi.  Ten  sok 
występuje,  i robią się z n iego czarne kulki geste.  
W  Czerwcu schną owe k u lk i , opada ja , przy 
nich kupami są mrówki.  W  końcu wiadomo , że 
naj lepsze ow oce ,  szczególnie Lrzoskwinie i mo­
rele  , skoro tylko t rochę ska leczone , mrówki  
z kretesem wyjadają.

Różne  mają sposoby na mr ów ki ,  następu­
jący najprosciejszy :

Mrówki przebywają w znacznych kupach,  
zimna znieść nie m o g ą , więc w późnej jesieni  
rozrzucić ze szczętem mrowisko,  mrówki na wie­
rzchu od mrozów zgina.p Ć3 c

Zeby zaś na drzewa nie ł azi ły,  pień na 
dwie stopy od ziemi słomą mięta ,  obwiązać na 
stopę ciasno, szeroko nad tern obwiązaniem drze ­
wo żywicą osmarować. T o  p o s u m o w a n i e ’ p rzez
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la to  kilka razy  po w tarzać .  T a k i e  m ożna na s topę  
p ień  w ap n em  o s in a ro w ać ,  a w  ś rodku  m iedzy  
W apnem dać z żyw icy  obw ód kę .  Zaś najła tw ie j  
tak się g u b ią  : P o s ta rać  się o naczynie  g l in ian e ,  
z d łu g ą  szyją , p o te m  w ziąć  t r u c iz n y  na m uchy , 
p o t a ż u ,  i m i o d u ,  r o z p u ś c ić ,  w iek iem  z lekka 
n a k ry ć ,  i p o d  d rz e w e m  postaw ić . M ró w k i  tam 
po liżą  ; i zg in ą .

M ech i  l iś c ie  p o d  d r ze w a  r o z e s ła n e , p r z y c z y ­
n ia ją  s ię  do ich w z r o s tu ,  i  rodzajnośc i.

W  lasach z d r z e w  o p a d łe  l i ś c i e ,  fo rm ują  
na z ie m i  p o k r y w ę , co jes t b a rd z o  d obroczynna .  
O na  da je  c i e p ł o ,  och ran ia  k o r z e ń ,  i j eg o  soki 
od  m r o z ó w ,  n ie  dopuszcza  rość t r a w ie  co p o ­
ży w n e  dla d rz e w  soki w yciąga  ; ow ady i z ie ra io -  
p tazy  n ie  mając tu pożyw ien ia  . s t ron ią  od ta­
k ie g o  m ie js c a ,  a choc iaż  i posu chy  p a n u ją ,  z i e ­
mia u trzy m u je  w i lg o ć  p o d  liściem. L iśc ie  zw o l-  
na g n i j ą c ,  p r z e m ie n ia  się w b a rd z o  p ożyw ną  
z i e m i ę ,  która się m o cno  p rzy cz y n ia  do w z ro s tu  
d rzew .  U w ażajm y ty lko w lasach m ie j s c a ,  g d z i e  
l i śc ie  z g a rn io n e  , a g d z ie  p o z o s ta ło ;  w  osta tn ich  
da lek o  ro skoszn ie j  d rz e w a  bujają. W i e m y  to 
ta k i e  z d o św ia d c z e n ia ,  ze  z iem ia  w  Jasach za ­
w sze  w ilg o tna  , i w ted y  naw et g d y  na p o lac h  i 
łąkac h  sucho. T a  c iąg ła  w i lg o ć  , s z c ze g ó ln ie  
w lasach m ied zy  g ó ra m i  szp i lk ow ych  , w id z ie ć  
s ię daje. J a k  ta pow sta je  i u trzy m u je  s i ę , o p o ­
w ie m y :  W  czasie  g o r ą c a ,  w c iąg le  g o rącem  i
su chem  l e c i e ,  p o w ie rz c h n ia  z ie m i  ma w so b ie  
w o d ę , k tóra  s ię  r o z w i ą z u j e , i w  n ie w id o m y c h  
p a ra c h  w p o w ie t r z e  unosi. P o d  czas n o c y , a 
s z c z e g ó ln ie  p rz e d  , i p o d  czas w sch o d u  słońca , 
byw a ch ło d n o  , p r z e c ie ż  d rz e w a  l iśc iem  okry te ,  
b ę d ą c e  kon d uk to ram i z im na i c i e p ł a ,  są z im n ie j ­
sze  od  o taczającego  ich  po w ie trza .  Co byw a n a ­
w e t  w p o g o d n y c h  c iep ły c h  dn iach  , g d y  n ie  ma 
w ia tru .  G dy  w ięc  p o d łu g  p ra w  p rz y ro d z o n y c h ,  
p a ry  i z  n ie m i  ro zw iąza n e  c i e p ł o ,  zaw sze  s to so ­
w n ie  do p raw a  u d z ie lan ia  się, w  z im n ie jsze  strony  
dążą , a p a ry  zn ow u  zg o szczon e ,  w  w od ę  się p r z e ­
m ien ia ją  ; w ięc  l iśc iem  o p a trz o n e  d rzew a ,  a s z c z e ­
g ó ln i e  ich  w ie rz c h o łk i ,  bę d ą c  z im nie jsze in i ,  p rz e -  
c iągają  do s ie b ie  o w e  pary  a tm o s fe ry c z n e ,  k tó re  
na l iśc iach  w  w o d ę  p rze m ien ia ją  się , i k ro p lam i  
z n ic h  opadają . T a  zgęszczo na  rosa u trzy m u je  
w i lg o ć  na d rz e w ie ,  k tórą  p o w ie t r z e  p rze c iąg a jące ,  
w m ie jscu  d rzew a m i zg ęszczo nem  , osuszyć n ie  
m oże. W id z ie m y  n ie  r a z ,  że p od  czas g o rący ch  
such ych  d n i , naw et g d y  s łońce  św iec i , k ro p l e  
w o d y  z  w ie rz c h o łk ó w  d rz e w  spadają. A tak ta 
w i lg o ć  spada na z i e m ię ,  z niej co raz  g łę b ie j  
s ą c z y ,  dosta je  sie do  ż y ł ,  k tó re  ź ró d ła  fo rm ują . 
W i ę c  b łą d z i  k to 1, m n i e m a , ze ź ró d ła  w g ó rach ,  
w czasie  po su ch ,  u trzym ują  \yode z dalsze j  g łęb i .

Ź ró d ła  w iem y  na m iejscach  o tw a r t y c h , g d z ie  
lasów n ie  m a , wysychają.

T e r a z  w róćm y do  naszych  d rz e w  o w o c o ­
wych. O n e  mają tak ie  w łasności , co i lasowe. 
O k ry te  są liśc iem , b ędąc  z im n ie j s z e in i ,  p rz y c ią ­
gają do s ieb ie  a tm osferyczne  pary ,  zgęszczają  je ,  
i  p o t rz eb u ją  w ie le  o ch ro n y  p r z e c i w  zim nu. J e ź l i  
w ię c  w jakim miejsca jest w ie le  d r z e w  o w o c o ­
w ych , tam nie  ma ow ych  posuch  , i w za jem nie  
sio b ron ią  p rz e c iw  zim nym  p rzec iąg o m  p o w ie t r z a .  
A le  że  d rz e w a  sz lache tne  n ie  mogą tak g ę s to  
stać p r z y  s o b i e , a p o w ie rz c h n ia  z i e m i , p ró c z  
n ic h ,  i in n e  sw e p ło d y  żywić ch ce ,  o pad łe  z n ich  
l iśc ie  n ie  m o ż e  leżeć  na z iem i,  ch oćb y  go  i na j­
m nie j  by ło  ; t r z e b a  się uc iec  do innych środków , 
aby ow e w ie lk ie  pożytki , z p rzy k ry c ia  z iem i p o ­
ch o d zące  , osiągnąć.

W i ę c  obsapać do koła d rzew a g ł ę b o k o ,  i 
w  jes ien i nakryć na trzy  cale wysoko l iśc iem , 
m ch em  , t raw ą , s łom ą ; co , żeby w iatr  n ie  z e r ­
w a ł ,  z  począ tk u  kam ieniam i lu b  d rz e w e m  p r z y ­
t łoczyć. N a w e t  i d rze w a  z wazonami p o d o b n ie  
okryć. T o  ma skutki b a rd z o  w a ż n e ,  bo  ow o  
ok ryc ie  o chran ia  p r z e c iw  z im n u ,  p r z e c iw  m r o ­
zom , p rz e c iw  rap to w n e m u  ogrzan iu  z iem i,  p r z e ­
c iw  suchym  w iatrom  , w ilgo ć  p trzym nje  sie d łu ­
go  , w ięc  n ie  p o t r z e b a  często  p o d le w ać  ; g ąs ien -  
n i c y ,  m ro w k óm  p rz y s tę p  u tru d zo n y .  T o  p o k ry ­
c ie  g d y  z g n i j e ,  c iąg n ie  do s ieb ie  z p o w ie t r z a  
żyw iące  części ,  i  w  czasie  deszczu  u d z ie la  p r z e z  
z ie m ię  k o rze n io w i .  T a k ż e  n ie  d op uszcza  rość 
t r a w i e ,  i o szczęd za  czas na częste  o g rab y w an ie ,  
o b ró c ić  się mający. K oszta  tu  b a rd z o  m a łe ,  gdy  
je  p o ró w n am y  z w ie lk im  p o ż y tk ie m ,  z czasem  
stąd pochodzącym . D rz e w o  b o w ie m  sp o rze j  r o ­
śnie, jes t c iąg łe  zd ro w e ,  i o b fic ie  ro d z i .  Co j e ­
s ieni p r z e g r a b u je  się z ie m ia ,  i t a p r z e g n i ła  p o ­
krywa t m iesza  się z nią. Zaś na n ow o  św ieże  
id z ie  p rzy k ry c ie .  Gnoju , k tó ry  d rz e w u  szkodz i ,  
do  te g o  n ie  używać. Ś le d z ą c  kroki n a t u r y , i 
nad n ićm i z uw agą zastanaw iając  się , o s z c z ę d z i ­
m y so b ie  w ie le  n ie  uży tecznej p racy  , zaś obfite 
z b io ry  o w o có w  w yn ad g ro d z ą  nam  ów zachód.

M łode drzewa tak s a d z ić ,  aby inne u> w zro­
ście przeszły .

P o r o b i ć  w je s ien i  d o ły  na p ó ł  trzec ie j  s to py  
g łę b o k ie  , a na 3 lu b  4 szerok ie  , o sobno  sp o ­
d n i ą ,  o so bn o  w ie rzch n ia  z iem ię  w yrzucić .  J a k  
na jw cześn ie j  na w i o s n ę  sadzić d rzew ka. W i e r z c h ­
nią z ie m ie  dać  do korzen ia ,  spodnią  na w ie rzch .  
Gdyśmy d rz e w o  ustanowili ,  wsypać d w ie  d o b ry c h  
garśc i  ję cz m ien ia  na k o rzen ie .  J ę c z m ie ń  g n ije .  
T e n  sz lam  k o rzen ie  łakom o w c ią g a ją ,  co jest 
n a d e r  zyżnyin dla  n ich  p o ż y w ie n ie m ,  rosną  do 
zad z iw ien ia  p r ę d k o , i obfic ie  rodzą .

) ( 2
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O przykryciu winogradu.
W i n o g r a d  p t z e c h y l a  s i ę  d o  z i e m i  n a  s t o p ę ,  

p r z y s y p u j e  s i ę  z i e m i ą ,  l u b  p r z y k ł a d a  g n o j e m .  
W  m i e j s c a c h  z aś  g d z i e  z i e m i ą  l u b  g n o j e m  p r z y ­
k r y ć  n i e m o ż n a ,  o b w i ą z u j ą  s i ę  g r u b o  s i o m ą  iż) twa.

O g r ó d  g o s p o d a r s k i .

Sposób robienia dobrych win owocowych, 
do użytku domowego.

D  o d a t e k .
P o n i e w a ż  A u t o r  w y r a z i ł  p r z y  k o ń c u ,  iż  

s y r o p e m  g r u s z k o w y m  m o ż n a  z a s t ą p i ć  c u k i e r ,  do  
m o s z c z u  u ż y ć  s i ę  m a j ą c y ;  m a m  u k o n t e n t o w a n i e  
d o m i e ś c i ć  p u b l i c z n o ś c i  , p r z e p i s  r o b i e n i a  s y r o p u  
z  g r u s z e k  n a j n o w s z y , w y j ę t y  z G a z e t y  o g r o d n i ­
c z e j  r o k u  1 8 2 5  , w y c h o d z ą c e j  w  j ę z y k u  n i e m i e ­
c k i m  w  F r a t i e n d o r f i e .

W y b r a ć  g r u s z k i  s o c z y s t e  i s ł o d k i e ,  o b r a ć  
* z  ł u p i n ,  ś r o d k i  w y b r a ć ,  t r z e ć  na  t a r k a c h ,  l u b  

p o t ł u c  w  Stępie .  P o t ł u c z o n e  n a  m i a z g ę  , k ł a d ą  
s i ę  w  g r u b y  w o r e k  p ł ó c i e n n y ,  i w  p r a s i e  w y ­
c iskają  się .  N a  m ł ó t o  r a z  w y c i ś n i o n e , m o ż n a  

z n o w u  n a l a ć  w o d y ,  i  z n o w u  j e  w y c i s ka ć .  T e  
o b y d w a  s ok i  ł ą c z ą  s i ę  r a z e m  , w i e w a j ą  w  k o c i o ł  
p o b i e l a n y ,  k t ó r y  s i ę  n i e  d o p e ł n i a  na  k i lka  c a l ó w .  
P o d k ł a d a  s i ę  o g i e ń ,  i s k o r o  s o k  o c i e p l a ł ,  r z u c a  
s i ę  m i a ł k o  u t ł u c z o n a  p r a w d z i w a  k r e d a ,  t ak  m i a r ­
k u j ą c  , i ż  n a  s t o f u n t ó w  s o k u  z g r u s z e k ,  w s y ­
p u j e  s i ę  t y l k o  d w a  ł ó t y  p r a w d z i w e j  k r e d y .  M i e s z a  
s i ę  k r e d a  ł o p a t k ą  z  s o k i e m ,  k t ó r y  s i ę  g o t u j e ,  aż 
d o  z a k i p i e n i a .  D l a  t e g o  s i ę  o t y l e  k o c i o ł  n i e  
n a l e w a  s o k i e m  z g r u s z e k ,  b o  p o  w s y p a n i u  k r e d y ,  
b u r z y  s ię  m o c n o  , i w y b i e g ł b y  z  p e ł n e g o  kot ła .  
P o c z e i n  z d e j m u j e  s i ę  k o c i o ł  z  o g n i a  , i z o s t a -  
w u j e  s p o k o j n i e ,  p ó k i  s i ę  d o  c zys ta  n i e  ę s t o i .  
K w a s  w  s o k u  z n a j d u j ą c y  s i ę  z ł ą c z y ł  s i c  z k r e d ą ,  
i  o p a d ł  na  s pód .  S o k  z l e w a  s i ę  o s t r o ż n i e  b e z  
m ę t ó w  , p r z e p u s z c z a  p r z e z  s u k n o  , i z n o w u  w y ­
l e w a  s i ę  p o w y i s z e m  s p o s o b e m  w  k o c i o ł .  B i e r z e  
s i ę  na  t o  s to f u n t ó w  t a k o w e g o  s o k u  , f u n t  k r w i  
b y d l ę c e j ,  l u b  f un t  m l e k a ,  z  k t ó r y m  d w a  b i a ł k i  
z m i e s z a n e .  O d  k r w i  s y r o p  n a b i e r a  c i e m n e g o  k o ­
l o r u  , zaś  z  m l e k i e m  z m i e s z a n y  b i a ł y  , p o z o s t a ­
n i e ,  c o  l e p i e j .  Z  m l e k i e m  z m i e s z a j ą  s i c  d w a  
b i a ł k i  o d  jaj  k u r z y c h ,  1 rozbi j aj ą .  " P o d k ł a d a  
s i ę  o g i e ń ;  u s t a w n i e  m i e s z a  s i o ,  2e by  n ; e  Wy_ 
b i e g a ł  s y r o p ,  g d y ż  z  t erni  m g r e d y j e n c y a m i  z w y k ł  
s ię  m o c n o  b u r z y ć ,  i p i l n o w a ć ,  ż e b y  c i ą g l e  k i ­
p i a ł .  P i a n a  n a  w i e r z c h u  p o w s t a j e  g r u b o ,  z b i e r a ć  
j ą  ł y żką  o d  s z u m o w a n i a .  Zaś  s y r o p  p ó t y  s i e  g o ­
t o w a ć  p o w i n i e n  , p ó k i  s i ę  ty lko  p i a n a  b ę d z i e  p o ­
k a z y w a ć ,  z  k t ó rą  w s z y s t k i e  n i e c z y s t o ś c i  p o d n o ­

s z ą  się .  P r z e g o t o w a n y  i p r z e s t y g ł y  so k  c e d z i  
s i ę  z n o w u  p r z e z  w o r e k  f l a n e l i o w y  l u b  s u k i e n n y ,  
i b ę d z i e  czy s t y .  P o t e m  i d z i e  na  k o c i o ł ,  i g o ­
t u j e  s i ę  d o  g ę s t o ś c i  s y r o p u .  N a j l e p i e j  g o  p r z e ­
c h o w y w a ć  w  s z k l a n n y c h  , l u b  g l i n i a n y c h  n a c z y ­
n i a c h .  N i e  u s t ę p u j e  w  n i c z e m  s y r o p o w i  z  c u ­
k r u  , i  w s z ę d z i e  g o  z a s t ę p u j e .

P ó ł t o r a  f u n t a  t a k o w e g o  syrr o p u ,  w y r ó w n y w a  
f u n t o w i  c u k r u .

T a k ż e  m o ż n a  r o b i ć  t e n  s y r o p ,  i z  d z i k i c h  
g r u s z e k  , c o —t o p o  l a s a ch  o d w i e c z n i e  s toją  , a l e  
w t e d y  t r z e b a ,  ż e b y  s i ę  j ak  n a j l e p i e j  u leża ł y"  f t o -  
z u m i  s i ę ,  z e  m n i e j s z a  z  n i c h  i l o ś ć  b ę d z i e  s y r o p u ,  
j ak  z e  s z l a c h e t n i e j s z y c h  , a l e  s ł o d y c z  ta sama.

l a k ż e  w s p o m n i a ł  A u t o r ,  ż e  s i ę  z a j m u j e  r o*  
b i e n i e m  w i n a  s z a m p a ń s k i e g o , o b i e c u j ą c  w  d a l ­
s z y m  c i ą g u  s w e g o  p i s m a  , u d z i e l i ć  d a l s z e  s w o j e  
o d k r y c i a ,  g d z i e  p e w n i e  i o  s z a m p a n i e  n a m  p o w i .  
T y m  c z a s e m  m a j ą c  p r z e d  o c z y m a  , o w ą  G a ­
z e t ę  o g r o d n i c z ą ,  w y p i s u j e m y  z  ni ej  db i  c i e k a ­
w o ś c i  n a ś l a d u j ą c y c h  s p o s ó b ,  j a k i m  r o b i o n o  s z a m ­
p a n a  , w  s ł a w n y c h  z  t e g o  w z g l ę d u  f a b r y k a c h  ha -  
n a u s k i c h  ; k t ó r y  m o ż e  i n as  d o c h o d z i ł ,  p o d  i m i e ­
n i e m  f r a n c u z k i e g o ,  A z e  n i m  tak w i e l k i  h a n d e l  
p r o w a d z o n o , d o w o d z i , z e  m u s i a ł  b y ć  d o b r z e  
n a ś l a d o w a n y m .  P r o b u j m y ż  i  m y ;  c o b y  to  za  
s z c z ę ś c i e  b y ł o ,  j e ź l i  m a m y  p i ć  s z a m p a n a  na ś la ­
d o w a n e g o  , a b y ś m y  w t e d y  p i l i  w ł a s n e g o .  P o ­
z o s t a ł o b y  w  k r a j u  n i e c o  p i e n i ę d z y ,  za  t e n  p r o ­
d u k t ,  za g r a n i c ę  b e z  p o w r o t u "  i d ą c y c h  ; i n a s y ­
c i l i b y ś m y  s m a k  , k t ó r y  c z ę s t o k r o ć  " s ą d z i , ż e  tern 
j es t  i s t o t n i e  , c o  m u  za  t a h o w e  p o d a j e m y

P r z e d s t a w i a m  z a t e m  całą  o p e r a c y j a  w i e r n i e ,  
s ł o w o  w  s ł o w o  p r z e t ł u m a c z o n ą .

W  I l a n a u  r o b i o n o  b i a ł e  s z a m p a ń s k i e  w i n o ,  
w  t r o j a k i m  g a t u n k u :  p r z e d n i e ,  ś r e d n i e ,  i o r -  
d y n a r y j n e .

D o  p i e r w s z e g o  b r a n o  g r u s z k i  s ł o d k i e  s o ­
c z y s t e  , i d o d a w a n o  c u k ru .

D o  d r u g i e g o  b r a n o  sok  z  j a b ł e k  d o b r y c h  
s ł o d k i c h  , i d o d a w a n o  c u k r u .

T r z e c i  r o b i o n o  z  s o k u  d o b r y c h  g r u s z e k  , i 
d o p i e r o  w  b u t e l k i  d o d a w a n o  c u k r u .

S t a r a n o  s i ę ,  ż e b y  o w o c  n a j l e p i e j  d o j r z a ł ,  
i ż e b y  j ak n a j p r ę d z e j  z  o b e r w a n y c h  o w o c ó w ’ sok 
w yc i ś k a ć .  J e ż l i  s i ę  w i ę c e j  r a z y  sok  w y c i s k a ł  
w  w o r k u ,  p r z e p ł u k i w a n o  za  k a żd a  r a za  w o r e k  
w  c i e p ł e j  w o d z i e .

S o k , d o  p i e r w s z y c h  d w ó c h  g a t u n k ó w  uż yć  
s i ę  m a j ą c y  , p o  w y c i ś n i e n i u  w l e w a ł  się  w  n a c z y ­
n i e .  W  n i e i n  s p o k o j n i e  d o s t a w a ł  p r z e z  t r z y  g o ­
d z i n y ,  i g d y  s i ę  u s t a ł ,  z l e w a ł  s i ę  z w o l n a  p r z e z  
p ł ó t n o  d o  b e c z k i  , b y  j a k i  k a w a ł e k  skó rk i  n i e  
w c i ś n ą ł  s i ę  l u b  m i ę s o  z o w o c u .  Z a ś  na  o r d y n a -  
r y j n e  w i n o ,  jak t y l k o  so k  w y s z e d ł  7. p o d  p r a s y ,  
s p u s z c z a ł  s i ę  z a r a z  w  b e c z k i .  U ż y w a n o  d o  t e g o
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takich beczek, w których stało hiedyś wino; 
bo z nowych i z czerwonego wina beczek, wino 
naciągnęłoby obcego sobie koloru. Nalewając 
beczki sokiem na trzeci gatunek przeznaczonym, 
nie leje się pełno , trzeba kilka cali próżnego 
miejsca zostawić, bo ro b iąc , wyrzucałby i sok 
z siebie. Zaś szlachetniejsze owe dwa gatunki 
wina , wyżej dolewano.

Poczem przygotowywano cukier, do pierw­
szego wina tym sposobem : Na dwa funty cukru, 
brano półtrzecia wody , cukier w niej rozpuszczo­
ny , z dodatkiem i przymieszaniem pół białka 
°d jaja, gotowano i pianę szumowano. Gdy szu­
mowin nie stawało, dolewano łyżkę zimnej wody. 
Znowu pokazywały się szumowiny, co powta­
rzało się p ó ty , póki juz żadnych nie było. P o ­
czem zdejmowano, studzono, i gdy był tak letni 
jak mleko świeżo wydojone, wlewano do beczki 
w stosunku słodyczy, jaką miał sok. Szkoda że 
Autor nie wyraził , jaki procent ten sok mieć 
powinien, boby się wtedy najlepiej trafiło.

Do wina średniego rozpuszcza sie cukier 
w soku jabłkowym, ale skoro tak sie oleci jak 
świeżo wydojone mleko, zdejmuje się i wlewa 
do beczk i; w stosunku po wyżej wzmiankowanym.

Poczem zatykają się beczki szczelnie , i ta­
czają się mocno przez pół godziny, aby sie cu­
kier połączył z sokiem.

Zanoszą się potem do p iw nicy , odtyka sie 
szpunt, w tyin soku oleconym rozpuszcza sie 
W einstein , wlewa do b eczk i , potem wlewa się 
także kilka butelek wody, przepełnionej kwasem 
węglowym. Zabija się beczka, jeszcze się jakiś 
czas tacza, potem stawi się sok w przezuaezo. 
nem miejscu. Dziura szpuntowa nakrywa s ie  
lekko płótnem.

W  kilku dniach powstaje silne burzenie, 
a szczególnie w beczkach , gdzie się cukier za­
wiera, pokazuje się na wierzchu p iana , drożdże 
do góry idą.

W  czasie tego burzenia, trzeba najczyściej 
beczki utrzymywać , podług przypisu P. Hausler.

Gdy się fermentacyja ukończyła, dolewają się 
beczki tymże samym sokiem , który trzeba mieć 
w zasobie, czopy i szpunty zabijają sie mocno. 
Pierwszy gatunek trzeba na sześć tygodni, drugi 
i trzeci na ośm, w spokojności nie tknięty zo­
stawić. Zaś i do trzeciego trzeba weinsteinu, 
i owej wody z kwasem węglowym dodać. Potem 
przelewa się na butelki, umyślnie na to zrobione, 
na wzór butelek z wina szampańskiego, korkuje, 
drótein obciąga, i żywicą zapuszcza. Do ostat­
niego wina kładzie się, każdą butelkę nalewając, 
cukru , jak orzech laskowy. W ino w trzy nie­
dziele po zakorkowaniu , jest zdolne do picia.

O g r ó d  k w i a t o w y .

P rzesadzenie p la n t w azonow ych , podług  
Buchego.

Obrócić wazon do gó ry , lewą ręka zasłonić 
otwór, prawą bić po dnie. W ięc  albo wyleci 
ziemia, to rzecz skończona, albo n ie ,  a to dla 
tego , że korzenie bardzo się w około ziemi za- 
mszyło. W tedy nożem oberznąć ziemię do koła 
ważona, lub się czasem i wazon tłucze. Bierze 
się wazon większy, sypie się na spód ziemia, 
wsadzi się planta , ustawia po środku, obsypuje 
się ziemią do koła: ta się udeptuje.

Drzewa i krzewy najlepiej wtedy przesadzać, 
gdy są w stanie spokoju, niin zaczynają ich soki 
pędzić. Lecz planty nie roniące liście, i szpil­
kowe drzewa, w pożnem lecie przesadzać sie 
zwykły. Ogólne względem tego prawidło, iż 
planty wazonowe przesadzają się od początku 
Września, do początku Marca. Krzewy wazono­
we co roku powinne być przesadzone; przesa­
dzając , potrzeba ziemię z korzenia zupełnie o- 
trząść, uszkodzone i nadgięte przyciąć, i maścia 
zasmarować.

lakże  wystrzegać się należy, aby planty nie 
sadzić w tę z iemię, w której już były, lub w ta­
kowej, co powstała z gniłych plant tego rodzaju. 
P lan ty , z powodu bliskiego pobratymstwa z roz- 
łączonemi, łatwoby podpadły zgniliznie, lub 
zóltaczce. lakże zgnile planty, zostawują wiele 
odłączonych części, które przybyszom byłyby 
szkodliwe.

Ziemię do wazonów można z czego chcieć 
przygotować, z liścia, z torfu , z t roc in ,  z sło­
m y, z gnoju. Lecz te wszystkie rzeczy, przez 
rok najmniej powinny być wystawione na dzia­
łanie powietrza, i często przerabiane. Kunszto­
wne skraplane tych preparatów, krwią bydlęca 
gnojówką, ługiem mydlanym, ma być tylko z p o ’ 
czątkach użyte , ponieważ nie rozłączone solne 
i gryzące części byłyby szkodliwemi ’

To nie wiele znaczy z czego nasza ziemie 
przygotujemy. Wszystkie rozwiązane roślinne i 
zwierzęce części, dostarczają plantom pożywne 
ziemię. Niektóre planty potrzebują tłustej, inne 
chudej, inne lekkiej ziemi. Są, co im i ciężka 
potrzebna. Takowej potrzebujące, jeżli w lekka 
ziemię wsadzimy, nie bardzo na słońce wysta­
w im y, i często podlewamy, owa lekka ziemia 
stanie się im dogodną , i stwardnieje.

Przesiana ziemia inspektowa, jest w każdym 
względzie najszczególniejszą, ponieważ zawiera 
w sobie pierwiastki, i treści roślinne, z których 
planty wyciągają dla siebie dogodne pożywienie 
Lecz tego wystrzegajmy s ię , aby się wiele zie-
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mi humus nazwanej nie znajdowało; ta bowiem na najdrobniejsze czośei dzielić dosyć ’ 1 - ł
łatwo się skupia, ziemię dla wazonów robi bar- p0 trzy oczka. W tedy sadza J e  all e z e , n i a f y
dzo w ilgotną , planty w niej jak w bagnie prze- g r z ę d o ,  o półtory stopy od siebie „IT °^° 3
bywają; bo ten rodzaj ziemi łatwo przyciąga niemi obsadzają rabaty, geściej je sadzić nno-J t
w i lg o ć ,  a takowej me wydaje, skłonna z tego Z początku pare razy pociiać notćn, i '
względu długo utrzymywać kwasy. W niej nie- żeby się chepty" nie L zkrzew ia ły  ' '  ̂ ’
które planty rosną .początkowo bardzo wesoło, b) M elissa prosta .  Mocno n?VTO„„
lecz  gdy się prędko z mej m e przesadzą, wpa- kach , w korzeniu trwała ma w 1 ipcu irTaEki 
dają w rożne słabości. . . . .  niebieski kwiatek, przesadza sie o ted porze co

Wszystkie me rozłączone c ia ła ,  nie gnoja i poprzednicza c 1 e ’ c0
ziem i,  nie żywią plant. One udzielają plantom c) Mięta.  Rozmnaża sie przez rozdzielenie
zgn il izn y ,  i psują ,e przez burzenie , któremu starych krzaków, odciętych ;
podpadają. Z tej zasady, m e powinniśmy szkółki Najlepiej ja siać w o-rrodzie ta n r L L
i drzewa o w o co w e ,  podgnojac gnojem świeżym, planty nie "udają ; niJ  wymyśla S

Małych wazonów lepiej jak wielkich uży- . _ d) Józefefi pospolity .  Jest wiele rodzajów  
wac. Prawda, ze pierwsze częściej potrzeba pod- jozelkow , lecz ten jest najużyteczniejszy W  ko- 
lew ac ,  i to jest,  co je szczególnie zaleca. Tym rzemu trwały, kwitnie w Lipcu i Sierpniu To
bowiem sposobem , utrzymuje się dzielny ruch zie le  można częścią z nasienia , które w W rze-
korzeni,  a tern samem i zdrowie planty. P o -  śmu dojrzewa, częścią z rozebranych korzeni  
wietrze i s łońce,  lepiej przenikają małe naczy- mnożyć. Także się rozmnaża i z galazek u c ie ’ 
nia ,  lecz  wszystko ma swoje granice. Planta, tych. Nasienie trzeba w Marcu lub Kwietniu na 
dla,której wazon już za mały, cierpiałaby przez dobrej ziemi posiać. Gdy planta zdatna do n n /  
częste w yschm em e, i więdnienie. sadzenia, przesadzić ją o pół stopy od siebie"

Drzewa i krzewy nie należy często przesa- Gałązki sadzą się w cieniu, pilnie przez dwa 
dzać,  szczególnie zagraniczne. W ie lu  rozumi, miesmce podlewają.
że to robiąc często, plantom dobrodziejstwo wy- . e) Szahvija  pospolita.  Jest różna, jest 
świadczają. W  prawdzie podają im świeże po- Zle'011a, piołunow a, czerwona, i pstrokata', 
ży w ie n ie ,  ale o tern zapomnieli, że drzewa i f )  Sza tw i/a  balsamiczna  Ta szalwija trwa-
krzewy potrzebują najmniej sześć niedziel czasu, w korzeniu, kwitnie w Czerwcu, jeźli pora 
aby się nowo wkorzeniły. Ten czas nazbyt drogi, dogodna , w  jesieni dochodzi nasienie. Nasienie  
szczególnie w krajach , gdzie  lato tak krótkie. S1? dwa lata utrzymuje. Gdy sie te planty z ko- 

N ie  należy po przesadzeniu planty, zapo- m ?”1* roz|e ')raneg °  przesadzają, rozbierać je na- 
ininać o paliku i przywiązaniu do n ie g o ,  ponie- z one Tak T JT  e\ n.iu’ Zaś podlewać przcsa-
waż bez tej przezorności , nie raz stają się ha- Z° 116 8 ’  ̂ S1® rze^ °  o melissie cytrynowy,
lekami , bo rosnąc wysmukło bez podporki ‘ na- n  „ry„rt, • s ,
ginają się. Gdy drzewko pochylone przywiązać, ‘ eniu a , l t  pod  k w i a t y , ste llażam i
i sprostować ch cem y , na to czas południowy o- M • naZwany c'1 w cieplarniach.
brać, gdzie  trochę zwiędną, i sagietkiemi; planty . , "*• zam‘f re,n m e jes t ,  mówi Mozer,
utrzymywane w pokojach" gdzie zwykły pędzić !  j 7 °  ? ’ 7 ?  ,wleIhlch ogrodów podać ma
w górę, tern bardziej potrzebują podporki. Owe, ^ te,a ^ łah? Piszę dla przyja-
ktore się kręcą, trzeba obwinąć koło pala. . ogrodow , dla małych rośliniarni , gd zie  to ’

j  j  , ‘ T m  1 2 Cg0 h?tU dorzecznie, i
Obsadzać rabaty  i  g r zę d y ,  kto lu b i ,  może  T l  P.Jant? s t o s w "'e do jej potrzeby umieścić;

następu,ącemi sposobami:  , /  w j e « e n i , w zimie i „a wiosnę
a) Ale lis s ę  cytrynowa.  Melissa rvtrvnowa J  "  Y-’ Y  swoie kwiaty mogły rozwinąć, ‘i

bardzo przydatna, już bowiem i do aptek i do widzaT* ? tak kyły uszykowane, aby oko
kuchni służy. Jest w korzeniu trwała' L ’cz t  ^
roku nowe łodygi wydaje, na których no dwa' używać ł • , ’.lzbY PJanty mogły najwięcej 
l i s tk i , na jednein kolanku wyrasta , kwiat ma Te ‘t M Y  WZaiemnie nie zawadzały,
b ia ły ,  który w Lipcu pokazuje się. ę aja D|anta wiedzi-łv  * Y '* az!;’ swemu celowi odpo­
rna przyjemny zapach cytrynowy, f a  planta łatw0 „rządzone’ . p0WU,ny yc nast?pujaeym sposobem  
się rozmnaża przez rozdzielenie starych krzaków, ‘ Najprzód potrzeba ie tak przed „i
t korzeni Najlepiej ją rozsadzać na p0Czątku m ieśc ić /a b y  mifdzy niemTa oki'Ti d " U' 
Października; bo planta ma czas przyjąć s ie ,  i bvło wolne.rr. , 7  ; j  . ł i dwie stopy
wkorzenić się przed mrozami. Korzenie można ma skutecznie iświećać°pPi m y  , ° 'o k n a ^ ^

ze sciann,

i
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powinny formować Łat o 60 gradusow. ez 1 
cieplarnia ma wysokości stop piętnaście , ste az 
pow in ien  mieć tylko d z ie w ię ć , półek pierwsze 
śiedm od  s p o d u , powinny tylko na osm ca ow 
nad sobą wystawać, i są przeznaczone na wazo 
ny m ierne ;  osma ma stać na 10 calów nad siód­
m ą ,  dziewiątą na 1 2 ,  od ósmej. T e  dwie naj­
wyższe t a r c ic e , dla tego tak od s iebie odstawac 
powinny , żeby można wyższe planty , w więk­
szych będące wazonach , wygodnie stawić. J e ż u  
cieplarnia lub rośliniarnia , mą tylko trzynaście 
stop wysokości, slellaże niżej potrzeba osadzie . 
ho inaczej światło n ie pada na w azony, najwy­
żej s to jąc e , co jest dla nich w zimie balsamem 
ożywiającym , tyle potrzebnym , co i świeże po­
wietrze"; które ilekroć pow ietrzokrąg  ocieplony, 
wpuszczać plantom potrzeba. Świeże chłodne 
pow ietrze  daje zdrow ie ,  i wesołą farbę plantom 
oranżeryjnym, zaś po trzebne  i nie w swoim cza­
sie przedsięw zięte  palenie , o słabość je i n ie ­
moc przyprawia. Palić  sie tylko powinno , aby 
sie inróz nie zakradł, i n ie więcej budynek, jak 
sześć stopni ciepła Reauinura mieć powinien, 
gdy ostre z im n o ; gdy lekkie , dosyć jest trzy 
stopnie ciepła. Gdy w czasie ostrej zimy oszczę­
dnie podlewamy p lan ty ,  będą z d ro w e ,  nawet i 
najdelikatniejsze.

Za stellażaini można stawić w ielkie drzewa 
pomarańczowe, cy trynow e, ławry, figi i granaty. 
Tam  najprzyzwoitsze miejsce dla wazonów z cy- 
b u lk a m i , które pędzić m a ja , lub odkwitły. Tam 
tak ie  beczka z wodą , naczynie z ziemią p rzy­
gotowana , i różne sprzęty należą.

Jak  najmniej stawić deszczek przy ścianę 
pod oknami, i tam owe tylko należą planty, które 
przy  oknie stać powinny. Jeź l i  ściana od okna, 
nie licząc pręgo, ma i 5 stop wysokości, mierząc 
od snffitu cztery s topy, można przed oknem po ­
stawić deszczkc ,  a na progu drugą dla laków, 
lewkoniów. Kto zaś kilka na sobie stawi de-  
szezek na ścianie od okna,  gęsto je wazonami 
okłada; temu sie wydarza, że w Maju gdy planty 
nrzvida na wolne powietrze, ciemnieją, d ługiego 
czasu po trzebu ją ,  by się opam iętały, 1 m e  raz 
nie jedna planta nie kwitnie. Ale rzekną ,  trzeba 
z miejsca przy oknach korzystać? Ale jakże to 
ich używainy, gdy okna zupełnie  zasłonimy Naj- 
„rzód promienie słońca n ie będą się mogły  do- 
L ć  w środek budynku , nawet tylne przy oknach 
w azony ,  nie m ogą-słońca używać, bo szerokie 
deszczki przednie  wazony, całe słonce zajmują. 
W ie le  też plant nie może znieść stanowiska przy 
okniev na s łońcu ,  ponieważ przy jasnym dniu, 
w Lutym . M a rc u ,  słońce ich wazony bardzo 
rozgrzew a , a noca ostygają aż do zamarznięcia, 
i dostają różnych chorób W koizęniu. Tiągty

mrok panuje w takowych budynkach, a nawet i
w pełnym dniu, prom ienie  słoneczne nie mogą st-
wewnątrz dośtać. J e ź l i  w zim ie  ostre wychwy 
ca sie" m ro z y , jest n iebezp ieczeństw o ,  że albo 
wszystko jak kość na oknach zamarznie , lub pa­
limy tak bardzo , że okna nie marzną , ale za to 
w środku będące w azony , nad to mają ciepła, 
co znown im nader szkodzi.

T eg o  wszystkiego nie należy się obawiać, 
gdy okna wolno zostawujemy, lub w górze  u- 
mieściiny długą ta rc icę ,  zaś planty na stelażu 
ustawią się. T u  mamy prócz tego i tę korzyść, 
że planty mają ustawnie jednakową temperaturę, 
ze ani od m rozu ,  ani od ciepła nie c ie rp ią ,  że 
lepiej przedstawiają się oku na stelażu szykownie 
ułożone.

Sa p lan ty ,  które tylko w oknie przez  zimę 
Otrzymują s ie : P elargon ium  tr ic o lo r , P e la rg o ­
n iu m  te tra g o n u m  , C heronia fru c te s c e n s  , Chc- 
ron ium  b a c c ife ra , C hlenoides cyc la m en  p erst-  
cum  , O x  a lt a p u r p u r e a , L a c h e n a lis  tr ico lo r .

Wszystkie drzewiaste i soczyste planty, są naj­
zdrowsze i na jp iękniejsze , gdy na stelażu stoją.

Na niższej deszce i na p rogu  o k n a , stac 
powinny piękne gatunki karłowych pełnych lew ­
konii angielskich , laki pełne , pełne  zimowe 
le w k o n i je , piękne aw ryku ły , które na zimowe 
kwitnienie przeznaczamy. T e  kwitną w Lutym 
i Marcu , bardzo uprzyjemniają budynek.

Dla w ielu  soczystych z g rubem i liściami 
p l a n t , Aloesów, Raktusów, Cereusów, u twierdzić 
w zdłuż tylnej ściany pułkę , tam p rze z  zimę 
stać mają , i ;>ie powinny być podlanemi. Ich 
należy przez  zimę sucho utrzymywać ; latem p rz e ­
noszą się na miejsce hu słońcu w ystawione, na 
wolne pow ietrze ; wtedy ich przyzwoicie  posadzić, 
podlew ać, ziemie iin odmienić.

Co się tycze szykownego ustawienia plant,  
to jest tak iego , aby każda planta przyzwoite  dla 
siebie otrzymała miejsce, żeby jedna przy d ru ­
giej odbija ła ,  i zachwycały o k o ,  tego trefny 
zmysł nauczy. Na środku najwyższej pułki p o ­
winny stać M eta len ca  h ip e r ic i fo l ia , która jest 
jedną z najwyższych między wazonowemi plan- 
fami. Obók niej stać powinien  C istu s  la d a n i-  

f e r u s  , C istu s  c r e tiu s  , E ric a  arborca  , B a n esia  
se rra ta  , P ro tea  c in ere a  .  E rica  ja n iflo ra , M c-  
tro s id ero s  la n ic e a ta  , M a lva  cepensis  , L a v a -  
te ra  arborea  , Mimozy z B o ta n y -B a y ,  M e sa m - 
b ria m th e m u m  aureum , kilka wazonów róży se™- 
perflo rens p a l id a ,  Cobaca scandens A n th i lh s ,  
B a rb a  j o v i s , A u c u b a  ja p o n ic a , B ig n o m a  ca- 
p rco la ta  , B ig n o n ia  pand u ra n a  , B u d d lc ja  g lo ­
b u sa , C hrysoph ilum  c a in i to , C istu s a lb id u s , 
C larnatis c irrhosa  , C larnatis f lo r id a  , Cleron- 
dedron  f r a g r a n s ,  C antua  long ijlo ra  , D illin ia



sc a n d e n s , Tuchsia coccinea , Sophoso te tra -  
p te ra , n erium  obander f lo r ę  pleno , Melian.th.us 
m ajor e t  m in o r, P assiflora  c a r u te a , P elargo ­
n ium  cu ccu la tum . Plornis le o n u ru s , S a lv ia  
au rea  po obuch brzegach , Y u cca  g lo r io sa  bar­
dzo się dobrze tu wydają. Na drugiej deszczce, 
niższe planty bardzo się dobrze wydają, jako to : 
Gatunki jazminów, nowo zelandska herbata, L e-  
p tosperm u m  sc o p a r iu m , P ro tea  a r g e n te a , F a­
b r ic  i  a la v ig a ta  , C am elia  ja p o n ic a  , M e tro s i-  
d ero s lin ea lis  , D aph n e o d o ra ta , Thea v i r id is ,  
I tak zawsze dobierają się najwyższe planty. Zaś 
w  ogó le  na to uważać należy, ażeby Eryki z Pro­
tean) i , Brieniam i, Gnidiauii, Diozmami , Phyli-  
h a m i, i  najpiękniejszetni nowo holenderskierai, 
drobnemi listkami przyozdobionemi plantami, Me-  
lateukami, M imozami, i Epokrytami dobrze po­
mieszane stały. Tak wyobrażają piękną grupę, 
w  której wiele w czasie zimy kwiatami sie b ły­
s z c z ą , jako to ;  E rica  ve rs ic o lo r  z długiem trzy 
kolorowym kwiatem , F rica bubescens  z różo­
wym , E rica  barb area , P h ilica  e r ic o id e s  z bia­
łym kwiatem , P ro le s  m e life r a , E  lich  r / s  urn lu- 
cidu m  , E m b o triu m  lin ifo liu m  , C am elia ja p o -

R O Z M A I T O Ś C I .

R óżnica  m iędzy  Jran cu zk im  i angielskim  ogrodem.
P a ry ż  b y ł od daw na m ie jscem , gdzie się na jp ie rw - 

szych  łdass o s o b y , do ukończenia sw ego ukształcenia z je ­
żd ża ły . Z  F ra n cy i p rzy w o ziły  do kraju  rodzinnego zw y­
c z a je , obyczaje  i sm ak francuzki. A zatćin i ogrody za­
k ładano  podług  w zorów  francuskich . Takie tylko m iano, 
gdzie w szystko pod  sznur stad m u sia ło , gdzie szpalery , 
łuk i try u m fa ln e , w o d o sp a d y >. posagi z d rzew  w ycinano, 
na  co się cała  um iętność ogrodnika s iliła , i k tó ry  w ięcej 
takow ych  dziw ów  p o n a s ta w ia ł, m iał w iększe w zięcie.

W  pew nym  o grodzie , k tó ry  m iał w ielkę sław ność, 
w idziano następu jące  o so b liw o śc i:

N ajpierw ej okazyw ała się w chodzęcem u w ieża ba­
b ilo ń sk a , w yobrażona z d rzew a-c iso w e g o ; w praw dzie nie 
w y so k o  jeszcze w y n ies io n a , ale stan zd row y  drzew a, 
rob ił o tu c h ę , że kiedyś w yżej pode jd z ie , i żc obecna w y ­
obraża  ow ą b u d o w lę , gdy przyszła  do s ta n u , gdzie*z bu ­
dow aniem  jej zastanow iono s ię ; a to  dla te g o , że się lu­
dzie nie zrozum ieli obceuii do siebie m ów iący jeżykam i.

Po niej sta ł S ty  G rzegorz z b u k sz p an ii, p raw e  ra­
m ię nie m iało  jeszcze  sw ojej naturalnej w ie lk o śc i, lecz 
p ew nie  po  dw óch  latach naprostow ał się ów  b łą d , a smok 
dotąd b ezp ieczny  m usiał dośw iadczyć ciosu śm iertelnego. 
Sm ok z blaszczu sta ł bardzo  trafnie udany., a obok niego 
m łoda sosna p rzeznaczona z czasem  w yobrażać H erkulesa. 
P y ł  i X iąże  E d w ard  z c y p ry s u , z oznakami niezdrow ego 
m ę ż a , bo  też i c y p ry s ,  b y ł bardzo n ę d z n y ..—  T ak że  
szereg długi pop iersiów  K ró lów  Irancuzkich i w ielkich 
m ężó w , z bukszpanu  u tw orzony ,

O kazyw ała się arka Noego * o strzok rzew iu , jed en  
bok b y ł w y s c h ły , i nie dz iw ; tak daw na budow la m u ­
siała dośw iadczyć skutków  czasu w szystko traw iącego. 
H w anastu  P oetów  w yobrażało  dw anaście tęgich drzew

n ica  z czerwonym kwiatem, Thea v ir id is  z bia­
łym kwiatem , i niektóre P elargon ia .

K a l e n d a r z  o g r o d o w j .

O d  12go do  i qgo L is to p a d a .
W  sadzie można kopulizować drzewa do 

samej wiosny, takowe się najlepiej udają; to ro­
botę przedsiębrać w dnie pogodne, lecz trzeba 
przędziwem lub czern innem, miejsce zawiązane 
od mrozów otulić; niektórzy dla dopięcia tego  
ce lu ,  grubo maścią miejsce związane zasmaro- 
mują. Cybułki, które na wiosnę sadzić mamy, 
przechowywać , by uiróz się do nich nie dostał. 
Zaś am u rillis  florm ossissim a  i tnberozy w ocie­
plonym pokoju zostawać mają. W  oranźeryi kwi­
tną teraz A diu n th u m  c a p il lu s , A la m a n d a  cha- 
ta r t ic a ,  C istru m  a n gu stifo liu m . N ie  trzeba 
podlew ać, tylko trochę ziemię odwilżyć. Gdy 
na cytrynie liście się kręcą , podlać ją. Mieć  
w oranźeryi ocieploną w o d ę , dla pokrzepienia 
słabych plant potrzebną.

lau row ych . O b ran o  je  p ew nie  z tego w zględu , że Poetom  
najlep iej s ię  d z ie je ;  mogą się do m ożnych ła tw o p rz y ­
czepi ć ,  i p rzy  n ich  u tu czy ć , w szakże zm yślanie je s t p o ­
sadą poezy i. Za niemi dw a olbrzym y, z lip . R ozłożysty  
kształt ich d o sta rczy ł obficie m atery ja łu  na uform ow anie 
ogrom nych  barki p lecy .

Dalćj zachw ycał oko niedźw iedź z drzew a laurow e 
g o ,  a do niego celu jący  z ja ło w cu  strzelec. —  T a  cała 
parada  kończyła się dziką św in ią ; z korzenia w yrobiona 
o d w ie śc ie  sto jąc  kroków  ro z u m ia łb y ś , że żyw ą widzisz.’

T ru d n o  w ie rz y ć , ab y  taki sm ak mógł się przez  
wieki u trz y m a ć , a  p rzecież  tak b y ło .

W  praw dzie  i nasze tcrażnićjsze ogrody w y d a ła  
sz tu k a , lecz ta w zięła za w zór p rzy rodzen ie . Je j mnogie 
obraz,y tak p ięknie ubierające z iem ię , p rzyozdab iają  także 
dzisiejsze o g ro d y , lecz ta k , że nie w idać bynajm nićj 
p rzy m u su .

Jakże  ta zmianai nastąpiła ?  M iltona w y p ieszczony  
ob raz  raju , piękne o b razy  ogrodów  A rm idy, p rzep isy  A dys- 
sona i Popego , nie b y ły  w  stanie 'ó w  sm ak francuski w y ­
p rzeć . S ław a tego przedsięw zięcia  zostaw ioną b y ła  an­
gielskiemu m alarzow i K e n t,  k tóry  p ie rw szy  ma zaszczyt, 
iż ogrody podług  w zorów  p rzy rodzen ia  założy ł. Za nim 
poszli najsław niejsi p isarze, I łu m e , M ason, W ho le ty , B urkę, 
liirsch fe id  i w ielu in n y c h , i poparli ten  sm ak now y sw em i 
p rzyp isam i. T y le  to  p racy  kosztow ało, aby  zaieść s ta ro ży ­
tn e  regularne og rody , a natom iast w ystaw ić naturę, p raw dę, 
i p iękność isto tną. A że to zw ycięstw o najp icrw ćj w A n ­
glii o trzy m ała  natu ra , w ięc te ogrody angielskicmi nazw ano.

zon smak podróżu jący  po Anglii cudzoziem cy, p r z y ­
nieśli do sw oich  krajów . W  teraźn iejszych  ogrodach nic 
nie pod y b u jem y  sm u tn e g o , nie w idzim y boleść sp raw u ją ­
cego okaleczenia drzew a , nic z ty ch  gotyckich w ykrętasów , 
lecz każdy przedm io t ma o tw arte  pola. Sztuka po łączając 
ty lko  razem  wiele zagranicznych tw orów , przez ich w y s ta ­
w ie n ie , i uporządkow anie m alarsk ie , podnosi ich wdzięki, 
i okazałość.

W ydaw ca A l c j a n d e r  G a j  c c  ki.. —  D rukiem  P i 11 e ro  w s l t i m.
t


